
Co by było… gdyby nie było Imperium Romanum

Wpisany przez Grzegorz Bakera
piątek, 19 października 2012 19:44 - Poprawiony sobota, 26 stycznia 2013 19:24

  

Rozpoczynając niejako cykl rozważań na temat możliwych odnóg głównego i  znanego nam
nurtu historii postanowiłem sięgnąć możliwie daleko w  przeszłość, ale jednocześnie na tyle
blisko w czasie i przestrzeni, by  wyniki rozważań dotyczyły znanego nam otoczenia.
Wielokrotnie, przy  różnych okazjach mówi się nam i to chyba całkiem słusznie, że mimo 
różnych kulturowych i historycznych zawirowań należymy do kręgu kultury 
śródziemnomorskiej. Oznacza to, że przejęliśmy dziedzictwo starożytnej  Grecji i Rzymu, jeśli
nie bezpośrednio, to przez ich spadkobierców i  naśladowców.
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No właśnie, a co by było, gdyby prężna młoda  republika rzymska przegrała konfrontację z
ostatnim wielkim imperium  ludów semickich, z Kartaginą?

      

Zwycięstwo Rzymu wcale nie  było takie pewne, Hannibal przecież przez 15 lat krążył po Italii, 
niszcząc pola, kaptując dotychczasowych sojuszników Rzymu i rozbijając, a  czasem wręcz
eliminując jego legiony. Zwycięstwo w drugiej wojnie  punickiej i podpisanie pokoju w 201 roku
p.n.e. dało Rzymowi flotę,  Hiszpanię i ogromne łupy wojenne oraz odszkodowania. Dzięki temu
Rzym  wszedł na drogę imperialną, przekształciło się jego społeczeństwo i  system
sprawowania władzy, niewolnicy zaczęli stanowić podstawę  gospodarki, co zresztą musiało
nastąpić, skoro większość wolnych  drobnych rolników służyła w armii, a jeńców wojennych były
dziesiątki,  jeśli nie setki tysięcy...

Proponuję wykonanie pewnego przesiewu  wśród wydarzeń historycznych z lat następujących
po wygranej wojnie, a  potem zastosowanie eksperymentu myślowego – przypuśćmy, że tego 
wszystkiego po prostu nie było.

W roku 163 p.n.e. posłowie  rzymscy mieli decydujący głos w sprawach dotyczących Egiptu,
Syrii,  Kapadocji, Galacji, Macedonii i Grecji. Zwykły, ale bardzo pewny siebie  senator rzymski
zmusił wówczas syryjskiego króla do ukorzenia się przed  nim na oczach swojej armii. Hellada
lata świetności miała już za sobą,  ale kto wie czego jeszcze mógł dokonać żywioł grecki. A
tymczasem w roku  161 p.n.e. wprowadzono w Rzymie zakaz przebywania w mieście filozofów.
 Piękny to i starożytny przykład represji grupowych w imię czystości  obyczajów. W roku 133
p.n.e. uformowały się dwa odłamy w rzymskim  senacie – optymatów i popularów, a więc został
zapoczątkowany trwający  do dziś podział sceny politycznej na dwa przeciwstawne obozy, np.
na  lewicę i prawicę czy na konserwatystów i liberałów. Kto wie, jak  wyglądałyby późniejsze
czasy, gdyby nie to osiągnięcie przepojonego  praktycyzmem i dążeniem do kodyfikacji
wszelkich przejawów życia  rzymskiego narodu. A potem, także przecież w II w p.n.e. reformy 
Mariusza, dzięki którym armia obywatelska stawała się pomału zawodową,  zbrojnym
ramieniem państwa, ale i co ambitniejszych polityków.

Ale  może dosyć wyrwanych z kontekstu dat. Na murach zburzonej przez wybuch  Wezuwiusza
Pompei możemy odczytywać jakże znane w swym wydźwięku teksty,  np. „Biada wam, Neronie
i Poppeo!” czy też „Helenę kocha Rufus”. Litery  są nam znane, tylko że język już martwy.
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  A jakim właściwie  alfabetem pisałbym ten tekst, gdyby nie Rzymianie, którzy przejęte od Etrusków litery rozprowadzili po całej Europie, a ich spadkobiercy po  całym świecie?Arabskim?Chyba nie, dla Arabów chyba u nas  za zimno. Być może byłaby to jakaś współczesna wersjaalfabetu  runicznego, który przecież powstał z północnoetruskiej odmiany liter, a  więc trochę nauboczu klasycznej łaciny. A przechodząc od łaciny do  religii, warto się zastanowić, czychrześcijaństwo miałoby się szansę  tak rozwinąć i rozprzestrzenić, gdyby nie żyzne podłożeogromnych rzesz  poddanych i niewolników Imperium Rzymskiego. Być może także islam pojawiłby się wówczas w innej formie, nie byłoby wypraw krzyżowych i  tych wszystkichstraszliwych wojen religijnych, z których następstwami  do dzisiaj zmaga się cywilizowany świat.Religia starożytnego Rzymu  poszła w zapomnienie, ale przecież do dzisiaj obchodzimy świętaBożego  Narodzenia 25 grudnia, a więc w dzień narodzin Słońca Niezwyciężonego. A  nowy rokrozpoczynamy 1 stycznia, w dzień, w którym kiedyś, przed  wiekami, obejmowało urząd dwóchnowych konsulów. Trzeba też wspomnieć o  kalendarzu ustanowionym przez Juliusza Cezara w45 r. p.n.e., który z  pewnymi, drobnymi w sumie, zmianami jest używany do dzisiaj. Do dzisiaj także angielski funt zachował starożytne oznaczenie „L” – jak libra,  czyli rzymski funt wagisrebra.Plemiona germańskie zburzyły  najświetniejsze w dziejach Imperium, w którym skumulowała sięstarożytna  wiedza Egiptu, Grecji i Etrusków. Zdobywcy zebrali potem pozostałe po zniszczeniach resztki i zbudowali zachodnią cywilizację, z której  dziełami musimy teraz żyć,bać się i pragnąć ich jednocześnie. A gdyby  Rzymu nie było?Może Celtowie zjednoczyliby Europę, a my  kłanialibyśmy się znajomym drzewom i postępowalizgodnie ze wskazaniami  Matki Ziemi. Albo jeszcze inaczej?Jedno jest pewne – po  usunięciu z historii zdobyczy tego latyńskiego plemienia świat staje się pusty i trochę obcy. Na szczęście na pociechę zostaje wówczas grecka  filozofia... tylko czy jejidee dotrwałyby do naszych czasów bez  rzymskiego pośrednictwa?  W tekście wykorzystano zdjęcie posągu cesarza Oktawiana Augusta z Prima Porta (1) orazzdjęcie portretu Dziewczyny z rylcem (tzw. Safona) znajdującego się w muzeum w Neapolu (2).  Artykuł pochodzi z czasopisma „Gry Wojenne” nr 4/96  Dyskusja  o artykule na FORUM STRATEGIE  Autor: Grzegorz BakeraZdjęcia: internet  Opublikowano 19.10.2012 r.
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